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Telegraficzne wiadomości liaz. W. Ks. Pozn.
t  n n  d v u 9 0  Lutego —  Z Nowego Jorku donoszą pod cl. o. 

hm ze wyprawa morska pod jenerałem Burnside opuściła Pimilco
c nnnd i popłynęła do wyspy Noanoko. . ,

P a r v ż  21 Lutego -  Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza dekret
odnowiony z d  3 Maja 1859, mocą którego dozwolonem jest werbo-
wanie ochot.,Mw m .dw alata io

svl i m m M e ’m u L oSnpolecono utworzyć nowe ministerstwo. 
Wedle^ogtoski obiegającej ma być pow ieszona liczba stanów . zm.e-

"i0“\ kr S ? g aa , 2 i  Lutego. -  B e r l i n g s k a  T i d e n d e  oświa- 
in.n że do wczoraj żadna nota austryacka i pruska me została tafii 
doręczoną. Rada państwa przyjęła projekt do zmiany niektórych

“ ^ ’ ^ r ^ L s t e e o .  -  ^ jk a z b a n k o w y  p o b i j e  
banknotów 20,129,150, zapas gotowizny brzęczącej 15,894,405

4 o n t. szt
 =W -i„.rł , ~»i 1 -Ł llte ^ -O . — WTO. V     — -  -  — -

szei odrzucono zaprowadzenie sądów przysięgłych w sprawach prasy 
przed powszechnem zaprowadzeniem sądów przysięgłych i to gło-
„nmi 90 przeciw 68. , _ '* ,

__ Z Konstantynopola donoszą pod d. 20 bm , ze depesza z d.
18 b m z Aten tam otrzymana opiewa, iż w Atenach i prowin-
cvarh tianuie spokojność i że powstanie ogranicza się na miasto
Nannliu Tenerał Halin, który przeciw powstańcom wyruszył, znaj-
d 1 się" w Ar<ro Kolokotronis obsadził Mili od zachodniej strony

" Z - WM S e n e r  Z , ,  zamie-
szcza^rzędową wiadomość z Aten z 18 b. m. że kra;, ,  wojskowy
siane p rA iw  powstańcom, najlepszym d Woj,
sko pobiło powstańców po za Naupiią, a znajdujący się

2 K° D o n o a ^ p o S ł  lewancką z Aten pod d 15 b m , że odkryte 
sprzysięgnie wskutek przejętych listów, wybuchło przed czasem 
Z początku zbuntowała się tylko załoga w mieście Aaupli i strze
la n o  do niej z fortecy; ostatnia połączyła Się dopiero Z powstań
cami, gdy się fałszywa rozeszła pogłoska, iż król złożył koronę.

— N a  p o s ie d z e n iu  d z is ie js z e m  iz b y  Iiiż-

netowej pruskiej z d. 18. Lutego w południe wzięto pod obrady kwestyą
uznania Włoch ze strony Prus. , „v„OTOndni.

— Komisya towarzystwa narodowego ma się zebrać £ od
ntwem pana Bennigsena w Berlinie w pierwszych dniach Marca. Zebra
nie więc członków tego towarzystwa przypada równocześnie z obradami 
w izbie deputowanych nad kwestyą niemiecką.

— W dniu wczorajszym złożono w izbie deputowanych pr°testacyą 
ze strony Hesyi przeciw wszelkiemu mieszaniu się tejże iz b y  do świętych 
praw panującego elektora heskiego. Pod protestacyą podpisa się j 
czasowy kom itet związku heskiego w Enzelbach a mianowicie przed- 
niarcowy minister Scheffer, szambelan Butler i Wendel. „Wodł

— Wiadomość o aresztowaniu Reichenowa w Paryżu który skradł 
hank królewski w Dusseldorfie, nie potwierdza się. Sądzą, ze zaszła 
pomyłka co do osoby, przynajmniej żadne me doszło zawiadomienie o tern

ministra A u e rs .a ld a , k tórj-tak  dalece 
jest osłabiony, że z trudnością chodzie może, ale mimo to wraca

zdrowia.^ ^ ^  p m gabinet pruski dał odpowiedź Austryi i krajom 
z nią złączonym w kwestyi reorganizacyi związku niemieckiego. Nama
szczają urzędowa A llg . P r e u s s i s c h e  Z tg . z l 5 ,  poprzedzając ją  temi

SłOWyWczoraj wystosowaną była następująca nota posła królewskiego 
w Wiedniu do c. k. austryackiego m inistra spraw zagranicznych. Ro- 
wnobrzmiące noty doszły do tych rządów niemieckich, które przystą
piły do kroku rządu austryackiego w tej z^ eX Jńfo™ L utego 1862.

^Podpisany nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister N. króla p ru 
skiego polecone ma w następujący sposób odpowiedzieć na notę, którą 
poseł ces. austryacki hr. Karolyi pod d. 2 b. m. wystosował do kroi. mi-

" n r r  “ e tpo lecone miął podać »  owej
nocie pod rozwagę rządu królewskiego tyczą się widokow najzbawien- 
niejszych drogi ku reformie Związku, oznajmionych ze strony pruskiej 
przed rządem król. saskim przy ocenieniu propozycyj reformy związko
wej bar. Beusta. Widoki te ku temu głównie zmierzały, ze zamiar prze
obrażenia całego Związku przez urządzenie silniej wykonawczej z repre- 
zentacyą ludu i wspólnem prawodawstwem w duchu państwa związko
wego musiałby grozić prawdziwem niebezpieczeństwem dla trwałości 
Związku- natomiast zaś byt Związku niemieckiego nie zostałby zagro
żony ieśliby zuchowując postawy prawa narodów ze względu na całosc, 
obrano drogę dobrowolnej umowy, ażeby ściślej złączyć jego członkow 
na polu wewnętrznego prawa publicznego, tudzież aby w obrębie takich 
ściślejszych granic zaprowadzić urządzenia dla całości proponowane, 
iako t o : władze wykonawczą (naczelnictwo wojskowe i wspólna repre- 
zentacya na zewnątrz), reprezentacya ludu i wspólne prawodawstwo.

Rząd ces. austryacki, widział się być spowodowanym oświadczyć 
w obec zapatrywania się objawionego ze strony P rus rządowi kroi. sa
skiemu że z głębokim żalem obowiązki jego i przekonania zarowno sta
nowczo ’zabraniają mu przystępować do takiego zapatrywania się. Rząd 
król p r u s k i ,  przyjmując to oświadczenie, które stwierdza takt już po- 
 ó •__ ... .„jn.mw,,. cip ntrraniczyć na zariewnieniu. że podziela

n o r  lir, 2-2 Naii Pan raczył zamianować dotychczaso-
B e r l i n ,  22. Lutego. INajJ- n  A l b e r s a i  Dr W e -  król pru sm , przyjm ując iu - v -   ------  JT - i i

wych nadzwyczajnych profesorow Dr- fakultecie medycznym'tame- przednio mu wiadomy, mógł się ograniczyć na zapewnieniu, że podziela
b e r a  w B°n zwyczajnymi profesoiana • J y to ubolewanie. G d y  a t o l i  rząd ces. austryacki idzie jeszcze jeden krok
cznego uniwersytetu. ______ ________ _ dalej, i z punktem  widzenia ^ogólnych interesów Niemiec*, jako

B e r l i n ,  21. Lutego. -  Najj. Pan słuchał dziś przed południem re- gż^z
feratów zastępcy prezesa pohcyi, tajn. ° S t S  król się powołanym do stawienia formalnego zastrzeżenia przeciw pruskiemu
nistra wojny i jenerał porucznika bar. Manteulfla, tudziez m m istia kroi. - to rząd k r61ewski me chce zataić, ze mu się nie
loilIU bar SclllciliitZcl * " J-t-   InhlAlrAlwiPlr ii7Qcanmp.nift

a wojny i jeuoi®* r   — *«**■  ----  - zapatrywaniu się, przeto iząu u u ib u s u  ^
a bar. Schleinitza.  ̂ zdaje , aby istniał uzasadniony powód, lub tez jakiekolwiek uzasadnienie
— D o w i a d u j e m y  się z pewnego zrodła, jak 1 '  fel  do podobnego zastrzeżenia. . . , ,

że trak ta t handlowy z pewnością przyjdzie do skutku z n ram p ą pome R rok * który przez to jeszcze stał się więcej uderzającym , że byl
... Owidv 4 „...orlzaia sie na wszystko i tylko chodzi o przystą umów- { ^  r ównobrzmiących notach równocześnie zrobiony przez

kilka rządów związkowych, tak  mało odpowiada charakterowi rozpoczę
tej 'przez rząd król. saski wymiany zdań ze względu na uznaną z wielu 
stron za pilnie potrzebną reformę związkową, żerząd  królewski memoże 
się znaleść spowodowanym wchodzić potem w jakikolwiek rozbior wido
ków przeciwnych, postawionych w nocie posła ces. austryackiego.

w a ^ F r u s y T F r a n c y a ^ z g a d z a j ą  się naw szystko i tylko chodzi o przystą
pienie do układu związku celnego. Napoleon napisał

_  I n d e p e n d a n c e  B e l g e  zmęczą, ze cesai* r r

SLgok' «
T Ł lina: N.radzie gabi.



Znaczenie wreszcie tych ostatnich znalazło już w dawniejszych cza
sach ze strony P rus odpowiednie ocenienie. Wypada jednak przypo
mnieć ze względu na zgubne sku tk i, jakie podobne usiłowania w owych 
czasach grozić miały zwaleniem się na Niemcy, że to nie usiłowania P rus 
około reformy konstytucyi związkowej zagrażały sprowadzeniem owych 
następstw , ale postępowanie tych rządów, o których upór te usiłowania 
wtedy się rozbiły. Im zawdzięczają Niemcy niezmienione przywrócenie 
dawnej konstytucyi związkowej, a tern samem zaród trwały podobnych 
zamętów.

Jeżeli teraz z tej samej strony pomieniona wzmianka noty z d. 2 Lu
tego daje powód wykazania znowu tego faktu w pełnem swem świetle, 
i jeżeli się przy tern powołuje na staranie około bezpieczeństwa i moral
nego pokoju Niemiec, którego zagrożenie przypisywane jest Prusom , to 
chwila tem mniej szczęśliwie na to wybrana, iż równocześnie było się 
zmuszonym przyznać potrznbę reformy, której zaspokojeniu na czas już 
raz przeszkodzono.

W sumiennem pełnieniu obowiązków związkowych, w zastępywaniu 
prawdziwie niemieckich interesów, w praw dziwem dążeniu do zadość 
uczynienia uprawnionym wymaganiom narodowym i zjednania im zna
czenia u innych rządów związkowych, rząd król. pruski nieustępuje pier
wszeństwa żadnemu innemu członkowi związku. Z przeświadczenia je 
dnak swego o wiernem pełnieniu obowiązków niewyprowadzał on dotąd 
żadnego prawa do kroku, jaki przeciw Prusom uczyniony był w równo- 
brzmiącej nocie przez dotyczące rządy.

Urzeczywistnienie natrąconych w końcu noty spostrzeżeń nad re
form ą, ażeby dla całego Związku utworzyć konstytucyę z silną władzą 
wykonawczą, wspólnem prawodawstwem i reprezentacyą ludu, iz  czemby 
łatwo łączyć się mogło dążenie do dalej sięgającej »konsolidacyi polity
cznej* z zaniemieckiemi posiadłościami, co już w depeszy gabinetu ces. 
austryackiego z dnia 5 Listopada r. z. wystąpiło na jaw, byłoby w oczach 
rządu królewskiego daleko większem zagrożeniem istnienia Związku ani
żeli reformy w tym kierunku, jaki wskazały Prusy w depeszy z dnia 
20 Grudnia r. z.

Mimo tego rząd królewski dalekim jest od wystąpienia z zastrzeże
niem przeciw samemu tylko objawowi zdań o podstawach reformy. 
Owszem sądzi on, że winien ostateczny swój sąd o tem wstrzymać, do
póki nie zostanie mu udzielony wyraźnie nakreślony projekt reformy, 
któryby mu dozwolił zrozumieć zupełnie zamiary rządu ces. austrya
ckiego. Na teraz niewątpliwą wydaje się rządowi królewskiemu niewy
konalność reformy według ogólnych podanych wskazań, a gdy takowe 
w zupełnej stoją sprzeczności ze stanowiskiem, do którego się sam przy
znaje, przeto musi z swej strony poczytać przystąpienie do narad nad re
formą na takich podstawach za niemozebne.

Podpisany korzystając z tej sposobności, ma zaszczyt ponowić JW . 
ces. austryackiemu ministrowi spraw zagranicznych hr. Iteclibergowi za
pewnienie swojego szczególnego poważania. W e r th e r .«

Jak  wiadomo, rząd saski przystąpił do oświadczenia gabinetu wie
deńskiego i kilku innych niemieckich, które przesiały jednobrzmiącą 
notę do Berlina w sprawie reformy konstytucyi związkowej, lecz noty 
tej nie przyjął za swoją, albowiem prowadząc dawniej niż inne rządy 
niemieckie polemikę z Prusami o pomienioną reformę, musiał się odwo
ływać do swojej korespondencyi. D r e s d n e r  J o u r n a l  zamieszcza te
raz dwie noty w tej sprawie: pierwszą p. Beusta ministra saskiego do lir. 
Hohenthala posła przy dworze p rusk im , drugą tegoż hr. Hohenthala do 
m inistra pruskiego hr. Bernstorffa. Podajemy te noty razem , jako uzu
pełniające s ię :

Depesza ministeryalna barona Beusta do posła kroi. saskiego
w Berlinie.

D r e z n o ,  11. Stycznia 1862.
JW. Panu znaną jest treść owego reskryptu, który p. minister hr. 

Beurnstorff ze względu na tutejsze propozycye reformy związkowej wy
stosował do posła król. pruskiego przy tutejszym dworze królewskim.

Sądziłbym, że zaniechałbym spełnienia winnego obowiązku, gdy
bym nie podziękował szczerze za pośrednictwem JW . Pana hrabiemu 
Bornstorff za ścisłe i obowiązane ocenienie poruszonego tu  przedmiotu.

Jeżeli zgodnie z zasiągniętemi w tej mierze najwyższemi rozkazami 
zrzekam się bliżej rozwinąć przed rządem pruskim  odpowiedzi, do ja 
kich nas spowodowały zarzuty nam czynione, to powodem tego jest głó
wnie wzgląd na widoczne z raportów JW. Pana życzenie hr. Bernstorfffa, 
aby nie prowadzić dalszych sporów obustronnych nad wspomnionym 
przedmiotem, a życzenie to tem więcej uszanowaliśmy, iż wręczając do
datek do tutejszego memoryału, dano takowemu znaczenie niejako zam
kniętego dzieła. Wprawdzie zastrzeżono sobie wówczas powrót, na 
przypadek, jeśliby w odpowiedzi znalazły się jakie p u n k ta , o któreby 
mogło się zaczepić porozumienie. Niemożna zaprzeczyć, że w obec od
dalenia się obustronnych stanowisk trudnoby wypadło znaleść podobny 
punkt zachaczenia w duchu takim , aby można mieć nadzieję uzyskania 
bezzwłocznej zgodności. Wszelako jak w ogóle, tak  mianowicie w obe
cnym przedmiocie porozumienie może tylko nastąpić na drodze ponowio
nych rozbiorów. Powitamy z wdzięcznością, jeżeli zakończenie reskry
ptu przedłożonego przystaje na wypowiedziane z naszej strony przekona
nie że czas już, aby wspólnicy związku przystąpili do otwartego wyło
żenia sprawy, ażeby kwzstyę reformy związku niemieckiego wydobyć 
z rąk  rewolucyjnego działania stronnictw.

Z pewnością zaś rząd król. pruski podzieli to przekonanie, że samo 
wyłożenie rzeczy nie wystarczy dai dopięcia celu, jeżeli mu nie towarzy
szy prawdziwa chęć użycia tego rozbioru do wyrównania sprzecznych
widoków i interesów. . . „  . , ,

Znajduje się następnie w reskrypcie hr. Bernstorffa ustęp, który 
n a s  wielce zadówolnić musiał, to jest tam gdzie powiedziano, że tutej
szy plan reformy postawiony jest z wielkiem zrozumieniem życzeń i dą

żeń spólników związku zmierzających w różnych kierunkach od siebie 
odległych. Niechaj nam wolno będzie upatrywać wtem drogocenne uzna
nie usiłowań naszych pośredniczących. Zarazem jednak musimy tu za
czepić pytanie, ażali podobna podstawa do układów zasługuje na odrzu
cenie?

Z góry się przyznaliśmy, że mogą się znaleść lepsze od naszych 
propozycye, i dla tego za główny ich cel wskazaliśmy poruszenie tej 
sprawy. Również szczerze zdajemy sobie z tego rachunek, że powoła
niem rządu saskiego nie może być próba ustalenia ogólnych stosunków 
niemieckich na drodze korespondencyi z rządem król. pruskim. Wsze
lako wielcebyśmy ubolewali, jeźliby rozpoczęty rozbiór do którego mi- 
nistei-yum król. pruskie przystąpiło z godną uznania otwartością, miało 
znaleść bezowocny skutek; a my z naszej strony niezawodnie uczynimy 
chętnie zadosyć każdemu wezwaniu, któreby zmierzało do coraz więk
szego wyjaśnienia poruszonej kwestyi przez jej dokładne rozbieranie, al
bowiem nie zrzeklibyśmy się nadziei znalezienia nareszcie na tej drodze 
punktów, o któreby porozumienie zahaczyć się dało.

JW Pan zechcesz udzielić niniejszą depeszę hr. Bernstorffowi, a je
śliby tego żądał dać mu jej odpis. " Beus t . «
Nota posła król. saskiego w Berlinie hr. Hohenthala do m inistra król. 

pruskiego hr. Bernstorffa.
Berlin, 2. Lutego 1862.

^ P o d p isa n y  miał zaszczyt, jak  to sobie J W.  minister stanu hrabia 
Bernstorff przypomnieć zechce, podać do jego wiadomości reskrypt swo
jego najjaśniejszego rządu z d. 11. z. m. w przedmiocie odpowiedzi gabi
netu pruskiego na propozycye ztąd uczynione względem reformy związ
kowej. Reskrypt ten wyłuszczał z jednej strony powody, dla jakich rząd 
król. saski zaniechał przedstawienia uwag, do których zarzuty mu czy
nione nastręczały sposobność; podczas gdy /. drugiej strony dal poznać 
gotowość uczynienia zadość wezwaniu zmierzającemu do coraz więk
szego wyjaśnienia poruszonej kwestyi a to przez ścisły i obszerny jej roz
biór, aby na tej drodze znaleść punkta zetknięcia się celem porozumie
nia się. Nie tylko, że od tego czasu nie nastąpiło takie wezwanie, ale 
oraz rząd tutejszy nie miał żadnego powodu oczekiwania go następnie.

Tymczasem rząd król. saski uwiadomiony został, że gabinet ces. 
austryacki jako też rządy wielu innych państw .związkowych spowodo
wane zostały depeszą wystosowaną do posła król. pruskiego przy naszym 
dworze z d. 20 Grudnia r. z. do przedstawienia rządowi król. pruskiemu 
swoich zdań o treści i doskonałości tej depeszy. Najj. rząd mój sądzi, 
że wśród takich okoliczności winien jest zarówno rządowi król. pruskie- 
jako i sobie samemu niezostawić żadnej wątpliwości co do swojego za
patrywania się. Podpisany przeto otrzymał polecenie oświadczyć, że 
rząd król. saski ze swojej strony nie sąd z i, aby objawiony w depeszy 
z d. 20 Grudnia r. z. pogląd na możność utworzenia państwa związko
wego w łonie Związku zgadzał się z prz.p* i . m i duchem ustaw zasadni
czych związkowych i dla tego przyłącza się do zastrzeżenia wyrażonego 
w tom oznajmieniu. Wierny myśli, że do formy istniejących urządzeń 
Związku dążyć’ trzeba uważnie i gorliwie w sposób wymaganiom czasu 
odpowiedni i na drodze porozumienia się między wspólnikami Związku 
w gruncie konstytucyi związkowej, rząd król. saski wita z radością zapro
szenie dodane właśnie w końcu owych oznajmień, wzywające do narad 
w tej mierze, w których tem chętniej weźmie udział, iż może się oddać 
nadzie, że zamierzona reforma nieograniczy się w szczupłych zakresach 
ulepszeń tam natrąconych.

Podpisany wywięzując się niniejszem z otrzymanego polecenia, ma 
zaszczyst przy tej s p o s o b n o ś c i  i  t. d. Hr. H o h e n t h a l . «

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  16 Lutego. — W  dniu dzisiejszym odbył się w ko

ściele katedralnym  ingres solenny ks. arcybiskupa Felińskiego. Pom i
mo niepokojących wieści, ceremonia ta  odbyła się z wielką uroczysto
ścią, spokojnie i z powagą Ks. ofieyał Rzewuski odczytał najprzód 
bullę papieską prekonizującą ks. arcybiskupa i przysięgę przez niego 
ojcu świętemu złożoną, następnie w krótkiej, ale nader poważnej mo
wie przedstawił wiernym nowego ich pasterza, pobudzał do miłości 
i uszanowania ku niemu, skoro wierny Bogu i kościołowi według praw 
Boga i kościoła urząd swój sprawować i owieczki pieczy jego powierzone 
tą  drogą prowadzić będzie; nakoniec wezwał do modlitwy za kościół, 
ojca świętego, za arcybiskupa i za ojczyznę.

Przy rozpoczętej przez ks. arcybiskupa sum ie, wstąpił tenże na mó
wnicę i w mowie określił jak pojmuje obowiązek pasterza względem 
owczarni. ,

»Bóg mi świadkiem , mówił, żem tej godności nie szuka ł, Bog mi 
świadkiem, że jej godzien nie jestem , ale skorom ją  przyjął z ręki Boga, 
pojmuję cały ogrom obowiązków, jakie na mnie wkłada. Obowiązki p a 
sterza w tych zamykają się słowach: Dobry pasterz duszę swoją daje za 
owieczki.* Wspomniawszy na wielkich biskupów naszych męczenników 
i wyznawców, wskazywał, że los drugich trudniejszy może nie raz niż 
pierwszych; tam tych poświęcenie i ofiara w jednej wielkiej odbyła się 
chwili, i wytrwale, cierpliwie, wszystkie chwile życia Bogu i bliźniemu, 
sprawiedliwości i prawości poświęcają. Mówił następnie o kościele, 
o jego niezależności, o miłości dla ojca ś . , którego niezależność jest wa
runkiem niezależności kościoła. Mówił o modlitwie i o ofierze jako naj
dzielniejszych środkach uzyskania łaski i pomocy Bożej. »Ja także go
tów jestem do walki i ofiary za wiarę, za kościół , za sprawiedliwość, ale 
jo  walki z Bogiem, według woli Boga i w sposób jaki 0n wskaże.*

O rzeczach politycznych nie było mowy. Kościół był pełen łudu, 
wszyscy słuchali z uwagą i największem uszanowaniem. Po skończonem 
nabożeństwie hr. Andrzej Zamojski i kilku innych obywateli poszli zło
żyć w zakrystyi uszanowanie arcybiskupowi.

W a r s z a w a ,  19. Lutego. — Niema dziś z Królestwa Polskiego 
wiadomości o jakimkolwiek świeżym a ważniejszym fakcie. S tan rzeczy



naród nie zanominając że jest narodem polskim i nie scho- 
r Zm?̂  swe^o b L to ^ c z n C  stanowiska, jak był tak jest spokojnym, 

z S y bezprawia popełniane na nim przez anarchiczny
" trwają. Lecz znów powtarzaj, się wie-
śri o bliskim końcu obostrzonego stanu wojennego i rozpoczęciu się 
znowu nervodu reform, pozornych czy rzeczywistych? to ciągle główne 
nvtanie Jakkolwiek konieczność przemiany tej wcześniejszej czy p 
żnieis7ei n r z ew id u je m y , zawsze powyższe stawiamy pytanie, dodajijj^  - 
j i jy jakkolwiek przeszłość i rząd teraźniejszy nie daje dobiej 
wzdedem odpowiedzi na to pytanie, w każdym razie naród w rozwo u 
Twym rmtrn-aJnym wstrzymany być nie może i reformę acz z złą wolą 
daną, zużytkować zdoła. Jutro wiecej w tym przedmiocie pomównny.

o--
czyli pierwsze uroczys archidyecezyi, najprzewielebniejszego do-
^ ^ r S ś r i o ł i  ks Zygmunta Szczęsnego Felińskiego, metropolity 
stojmka kosc ’ , • q „0(jz 9 przybył najdostojniejszy arcypa-

stał przez duchowieństwo świeckie 1 zakonne, a mianowicie

łowickiej -  akademię duchowną rzymsko - katolicką 1 ,  
rządców kościołów parafialnych, oraz pzełozonych zako n n y f■ » P °  

stosownem przywitaniu i złotemu przez '̂  ductowwnsl» »

p S S d ^ f  & S S T h f S S 3 S . ^  don. Boży i przybyl »Z do

msza wielka czyli  ̂ pubiicznem odczytaniem z ambony, przez 
cypasterza a P°Prze jizewuskiego, buli ojca św. Piusa IX., preko-

na arcybiskupa war-

^ w a r e “ S S j T k ” d S ó i i '  »  Król. Pokkiem pilnego nadziei
z ł przewodnika zbawienia i w której jak ojciec czule przemawia do

, cłl-icb stanów błogosławiąc wszystkich słowami pasterskienn, -  wszystkichi s t a nów, w ^  ^  ^  wiernym) napełniającym świątynię,
wielkie sprawiła w r. s wzmocniła wiarę. W czasie sumy, po Credo,
i obudziła w mm na zi Jć; , 0j^ar/a  do kratek oddzielających

u z u p e m i a / m a l u j e  w ie rn y m  m y s i ,  p rz e w o d n ic z y ć  m a j ą c ą  k r o k o m  ic 1 a r
cvnasterza w spełnieniu tak dziś trudnych jego obowiązkow. Za tekst
do przemówienia wziął arcybiskup te święte słowa Ewangelii które po-
w inn v  bvć wyryte ognistemi zgłoskami na sercu każdego kapłana. 
winny być wyryi g owczarnię.* Jakby zwracając się do swego
bry p a s t e r z  d a j e  życie j a  s 4 g0 dostojeństwa, jakie dziś pia-

ledwo * 39>>z gł?boką- pokr ą chrze'stujefks. reiinski uow j ktorego to powołanie jego dziwie mo-
sciańską zapewniał lud ze _ Yi , |  ch nie robił zachodów, tak ró- 
gło, że jak o zyskanie dostojeństwa g ie  r°  k tQ p’owołanie
wnie dziś zbyt mało godnym się go czuj . y J 1 1  owemi sło-
nań spadło, pracować będzie, by je mógł spełnić w duchu owenn sio^
wami Zbawiciela wskazanym: »a dobry pasterz aje zy naszego
nię.« Siłę ku temu czerpać będzie w wierze 1 w przepisach s w n a  g
kościoła. A kościół ten, mówił 011 dalej, z b u d o w a n y  n a  opoce I mtro
wei a bramy piekieł przemódz go me zdołają, Koscioł ten stoi posłu
szeństwem stoi hierarchią, a każdy w mm jest jako rycerz jednej chorą
gwi Dwa tylko posiada on odporne oręże: modlitwę 1 ofiarę. I  lerwsza 
0 '■ - _ i„. 7 cała noteea ducha, biegnąca do stop

w i e d z i a ł  i  a n  1 Z j u a w i c i u i .  y y & z - j o p i w  w  \  ± j
stało lub co jest w drodze spełnienia, składa świadectwo o tej potędze 
modlitwy. Ofiarą zaś stoi, przez ofiarę tylko otrzymanem zostało wszy
stko co wielkie, wszystko co święte. Świątynie, zdumiewające ogromem, 
wznoszą się na bielejących kościołach męczenników. Koscioł jednaK 
w Tonie swem jednoczy razem męczenników i wyznawców; pierwszych 
z a s łu ż  najwyższa, ale niejako jednorazowa; wyznawców zas obowiąz- 
kienTtrwać ciągle w gotowości. Arcypasterz zwracając się do ludu, 
rzekł: .Pozwólcie mi zaliczyć się do rzędu tych ostatnich. Ale dobry 
nasterz winien oddać życie za swą owczarnię; wspierajcież mnie więc 
modłami waszemi, bym gotów był zawsze, bym na tej drodze wytrwał, 
bym na chwilę nie zwątpił ani upadł; ja was za to modlitwami naemi 
posiłkować nie przestanę. Maluczki jestem 1 wybrany z prochu, bym 
iako wasz pasterz wam przewodniczył; ale jeżeli skutkiem namaszcze
nia łaska Ducha św. na mnie spłynęła, musi miecona w tern swoj cel 
niejaki. Pokładajmy więc wiarę uaszą w P an u 1 módlmy się don; jeżeli 
modlitwa nie osiągnęła celu swej prośby, snać dosc gorącą nie była Zre
sztą rzeczy n ieida wedle niecierpliwości ludzkiej, a wedle mądrych 
i sprawiedliwych wyroków Opatrzności, do których zbłagama 1 przechy
lenia kościół nasz święty drogi otwiera

lakiem  mniej więcej, o ile tern bardzo nieskładny zarys może je 
przedstawić, było przemówienie księdza arcybiskupa, niepodobna nam 
bowiem wydać w słowie pisanem tego namaszczenia, tej głębokiej spo
kojnej niewzruszonej wiary, jaka się w głosie mówiącego pizebijała, 
a, l i t o  zaprowadziła , że Ą tak po świecku wjrazim rodzog magnety
cznego związku miedzy mówcą a słuchającymi. O okoliczności %j
cych ksiądz arcybiskup nic nie wspomniał, jakkolwiek prałat Rze uski

w swej pięknej przemowie poddał mu ku temu sposobność, mówiąc, ze 
"owy arcypasterz, wstępując na swą stolice, miał.juz sposob nosc opla- 
kać o'orzkiemi łzami niesprawiedliwe opinii wstąpienia. W le y 
zaprawdę, że droga naszego nowego arcypasterza jest prawdziwie drogą 
krzyżową im wyzsze dostojeństwo tern krzyż cięzszy na, karkach, g } 
te od jego’ dźwigania się nie wyłamują. Ze słów onegdaj wyrzeczonych 
w katedrze, z słów powiedzianych przez ks. Felińskiego w |o«mrzysdAvie 
dobroczynności że można chodzić rożnemi diogami do jednego celu, 
ale że zawsze spotkać się należy na drodze ofiary, wnios^jemy ze nowy 
arcypasterz nie ucieka przed krzyżem, a jeze i niekiedy omdlewać już 
mógł pod nim, to się krzepił modlitwą, z większym na barkach cięza- 
rem usiłował iść dalej, wiedząc, że wszystkie sądy przedwczesne lub 
mylne, czy to przychylne czy przeciwne, przechodzą, bo względem mego 
jak względem wszystkich spełnić się musi to, co powiedziano : »a z owo-

C0WE t m  nabożeństwie, najdostojniejszy arcypasterz mocą 
udzielonej sobie od św. stolicy apostolskiej władzy -  ogłaszał 1 udzielał 
odpusty zupełne tym z wiernych, którzy do sakramentów świętych przy-

StęP°Dodać tu  winniśmy, ż e  pomimo nieprzeliczonej iiczby ludu wiernego, 
który nie mogąc się pomieścić w świątyni, zalegał aż przy eg 
łowi ulice, żadnego me było wypadku; budująca poważna 
panowała, co podobnież miało miejsce 1 w innych świątyniach pańskich
miasta Warszawy. ̂ nie ^   ̂ w kościeie metropolitalnym św. Jana
odbyło się nabożeństwo żałobne, za duszę ś. p. Antoniego Melchiora 
Fijałkowskiego metropolity i wszystkich arcybiskupów w^szawskich, 
celebrowane przez najdostojniejszego arcybisupa p §
skiego. -  Na zakończenie odśpiewano hymn Witaj Krolowa Nieba.

Kosya.
Zgromadzenie szlachty moskiewskiej zamknięte zostało 5 . Lutego 

n0 burzliwnj sesyi. O końcowych dość żywych posiedzeniach mamy do
tąd bardzo niedokładne wieści. Według nich na ostatmem posiedzeniu 
wystąpiło przeciw przyjętemu już adresowi, ktorego tresc niedokładną 
podaliśmy dawniej, kilkudziesiąt szlachty pod przewo nic wem . 
fowa-Dawidowa i Bezobrazowa. Tych kilkudziesięciu żądało, ażeby nad 
tak ważnym przedmiotem raz jeszcze się zastanowiono, a poc o no p 
U l i  przeprowadzić silniejszy adres nie do ministra spraw wewnętrznych 
lecz do cesarza. Lecz marszałek gubermalny spor rozstrzygnął, przed- 
stawiaiac iż rzecz jest zdecydowana i me można jej powtórnie wnosić, 
na co' większość przy oklaskach się zgodziła. O rezultacie obrad szlachty 
petersburgskiej dotąd nie ma wiadomości.
v Francya.

P a r y ż  19 Lutego. — Pan Pietri broni w senacie poprawki księ
cia Napoleona co do Rzymu. W  ciele prawodawczem wybrała komisya 
adresowa podkomisyą złożoną z hr. Morny 1 panów Berrier 1 Gramer de 
Cassagnaca, aby raz ukończyć zredagowanie adresu, fo rego  u^ n  
powierzono Cassagnacowi. Frakcya ultramontanska postano y
mać się od udziału w rozprawach, jeżeli rząd się oświadczy za sta us 
quo w Rzymie.

 Jenerał Chamberlei, który dowodzi pod jenerałem Goyon w Rzy
mie, udał się w misyi do Neapolu i Sycylii.

  Pan Bourboulon poseł w Chinach, złożył swoj urząd 1 wraca
z Pekinu przez Syberyą do Francyi. Za następcę po sobie pozostawia 
p. Montigny, byłego jen. konsula w Szangai.

-  Na giełdzie dzisiejszej w Paryżu ogarnął przestrach paniczny 
giełdowców Aż do w pół do trzeci po południu renta utrzymywała się 
na 70, 30, potem wskutek niepokojących wiadomości spadła.na^39 65 
Wkrótce podniosła się na 70, 05 1 stanęła nareszcie na 09, 95. Powodu 
nikt nie zna. Jedni utrzymują, że stało się to wskutek rozdwojenia po
między tymi, którzy dotąd starali się rentę utrzymać na wysokości, dru- 
dzv zaś że posiadacze rent, którzy nie chcą zmieniać swych rent, nagle 
ie snrzedali dowiedziawszy się, że Rothschild miał powiedzieć, iż poło
żeni p bardzo jest krytyczne i kredyt publiczny zagrożony, jeżeli się nie 
aDObieży spadaniu kursów. Według innych spadła dla tego renta, że 

Fould podał się do dymisyi, ponieważ jego obrot finansowy się nie udał. 
Jakkolwiek bądź, to pewna, że dziś bardzo żarliwe rozprawy toczyły się 
w tej mierze na radzie ministeryalnej.

W łochy. ,
Rzym,  7. Lutego. — Okólnik rozesłany do wszystkich biskupów 

katolickiego świata, w liczbie których i do wszystkich biskupów polskich
brzmi jak następuje: . , .

»Przewielebny księże arcybiskupie lub biskupie.
Nie masz dla mnie wdzięczniejszego obowiązku nad ten, jaki wło

żono na mnie, doniesienia Waszej Przewielebnosci, iż Jego bwiątobli- 
wość postanowił zwołać w miesiącu Maju r. b. dwa konsystorze połpubli- 
czne po których odbędzie się w dzień Zielonych Świąt kanonizacya Zó 
męczenników japońskich zakonu ś. Franciszka Bernardynów, to jest bło
gosławionego Piotra Chrzciciela z towarzyszami 1 błogosławionego Michała 
De Sanctis wyznawcy zakonu ś. Trójcy ku wykupowi niewolników.

Jego Świątobliwość naśladując przykłady poprzedników swoich, 
pragnąłby sprowadzić do Rzymu za własnym rozkazom biskupów wło- 
skich dla zasiągnienia ich zdania w tak ważnej sprawie i dla powiększe
nia ich obecnością uroczystości rzeczonego obchodu. Ale przez wzgląd 
na klęski jakie większą część Włoch dotknęły i nie dozwalają wszystkim 
pasterzom oddalać się od swojej trzody, uznał stósownem odstąpić tą razą 
od przyjętego zwyczaju.

Przeto Najwyższy pasterz raczył mi rozkazać, abym rozesłał obecny 
list nietylko do biskupów włoskich, ale do wszystkich pasterzy katoli
ckiego świata z oznajmieniem pomyślnej wiadomości o kanonizacyi 
i z oświadczeniem zarazem, iż ci, którzy będą mogli przybyć do I zymu



bądź z Włoch, bądź z innych stron bez niebezpieczeństwa dla swoich 
owieczek ani żadnej osobliwej niedogodności dla siebie, celem znajdowa
nia się na konsystorzach i na uroczystej kanonizacyi, uczynią rzecz na
der przyjemną Jego Świątobliwości.

Zresztą podróż do Rzym u, jeśli ją  zdołają odbyć kwoli zamysłom 
Jego Świątobliwości, stanie im za obowiązujące odwiedziny sacromm  ńW- 
num. Oznajmiam zaś to wszystko z rozkazu Jego Świątobliwości.

Korzystam z tej sposobności dla wyrażenia Przewielebności Waszej 
uczuć głębokiego uszanowania i dla życzenia mu wszystkich pomyśluości 
boskich.

Rzym. 18. Stycznia 1862. Kardynał C a t e r i n i ,
prefekt kongregacyi koncylium.*

Spodziewamy się, iż biskupi polscy pospieszą uczynić zadość chę
ciom ojca ś., ale ci. którzy pod rządem rosyjskim zostają, czyliż potrafią 
im odpowiedzieć? Rząd będzie usiłował zapewne zatrzymać ich wszel- 
kiemi sposoby, owszem, sprawić, żeby niniejsze zaprosiny nie doszły do 
nich i żeby w kole wszystkich biskupów świata prowincye nasze pod rzą
dem rosyjskim jęczące znowu taką świeciły próżnią jak  na orzeczeniu 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia Bogarodzicy. Pasterze nasi ze swojej 
jednak strony winni z wzorową odwagą, jaka ich czynność cechuje, usi
łować jeszcze bardziej stanąć w obec najwyższego pasterza. Jest tę święty 
dla nich obowiązek jako katolików i Polaków, obowiązek obchodzący 
zarówno kościół i ojczyznę. Jeżeli biskupi nasi śmiało, jawnie, usilnie, 
zbiorowo, będą nalegali o pozwolenie udania się do Rzym u, a rząd ro
syjski odmówi im stanowczo takowego, wtedy stolica apostolska prze
kona się całkiem, iż wszystkie obietnice i przyrzeczenia, wszystkie nun- 
cyatury i rewizye konkordatu są szczerym fałszem, obłudą i niegodziwą 
maską na skrwawionem czole Focyuszowej scbyzmy, że nie warto ża
dnych mieć względów ani uważać już na nic. Należy, aby biskupi nasi 
bardzo energicznie działali, albowiem p. Kisielew nie omieszka przedsta
wić papieżowi, iż rząd jechać im pozwalał, lecz że sami nie chcieli jako 
podzielający zasady sławnego biskupa z Ariano i o. Passaglia jako dą
żący do utworzenia kościoła narodowego i mający wstręt i odrazę raczej 
niż przywiązanie do stolicy apostolskiej. Rząd będzie się może starał 
puścić jednego tylko biskupa, na którego będzie mógł rachować, a za
trzymać wszystkich innych, lecz pasterze nasi powinni silnie trzymać się 
razem i przybyć wszyscy pospołu , lub przynajmniej w większej części do 
Rzymu, albo też w domu pozostać i protestacye przesłać papieżowi. Ka- 
nonizacya ta jest ważnym bardzo i szczęśliwym dla nas wypadkiem, i nie 
darowaną byłoby rzeczą gdyby biskupi nasi skorzystać nie umieli z tej 
zręczności przemówienia ustnie do następcy P io tra ś.

Um arła w tych dniach w Rzymie dawna przyjaciółka Mickiewicza 
księżna Zenajda Wołkońska w 72 roku wieku swego. Dla niej to, jak 
wiadomo, napisał on w iersz  »o pokoju greckim« oraz wiele, innych. Księ
żna W ołkońska od dawna nawrócona ż y ła  b a rd z o  Ś w ię to b liw io , w iele  
dobrego czyniła i znana była wszystkim ubogim w Rzymie. G  i o r  n a l  e 
d i  R o m a  we wstępnym artykule poświęcił jej pół kolumny. Cesarz Mi
kołaj rozkazał był skonfiskować wszystkie dobra księżnej, ale zdołała 
szczęściem ocalić część majątku, z której klasztory, zakłady dobroczynne 
i wszelkiego rodzaju nędza bardziej niż sama korzystały.

Umarła także w Bononii rodaczka nasza hr. Joanna Zucchini z domu 
Grabowska. M o n i t o r  bonoński ogłosił długi jej nekrolog.

W Terni Piemontczycy gromadzą się i zewsząd wojsko ciągnie ku 
granicy rzymskiej. Jenerał Cialdini był przed kilku dniami w Jesi 
i miał objąć dowództwo nad arm ią umbryjską. lu ta j pogłoski o mie
szanej załodze krążą ciągle, ale nie wielką zyskują wiarę w urzędowych 
sferach. Kardynał Antonelli miał pogrozić p. Lavalette niezwłocznym 
wyjazdem papieża za wstąpieniem jednego Piemoutczyka do Rzymu. 
Rządy europejskie bardzo niechętnie patrzą na ów wielki a już tak bli
ski zjazd biskupów całego świata; rządowi francuskiemu mianowicie 
wcale on nie do smaku. Trudno wszystkim pasterzom chrześciaństwa 
ultramontanizm zarzucać. .

— Przerwany szereg' dokumentów złożonych francuskiemu sena
towi i ciału prawodawczemu a dotyczących sprawy W łoch, uzupełniamy 
dzisiaj:
Bar. Ricasoli włoski minister spraw zagr. do p. hr. Gropello włoskiego 

charge d 'affaires w Paryżu.
Turyn, 21. Czerwca 1861.

„Panie Hrabio! Charge d ’affaires francuski zakomunikował mi depe
szę, której znajdziesz tu  dołączony odpis.

W depeszy tej Jego Ekscel. minister spraw zagranicznych cesarza 
oświadcza że JCMość gotów jest dać nam nowy zakład uczuć życzliwo
ści uznając królestwo włoskie. Dodaje on jednakże, że akt ten ma szcze
gólnie na celu przeszkadzać błędnym wnioskom i że mieścić w sobie nie 
może wstecznej aprobacyi polityki, względem której rząd JCMci zawsze 
zastrzegał sobie zupełną swobodę ocenienia. Jeszcze mniej mamy prawa, 
według tej depeszy, upatrywać w uznaniu Francyi zachętę do działań 
mogących narazić pokój powszechny. Przypominając oświadczenia rządu 
w epoce zjazdu warszawskiego, p. Thouvenel powtarza, że ciągle uważa 
zasadę nieinterwencyi za zasadę postępowania dla wszystkich mocarstw, 
lecz oświadcza że gabinet tuileryjski usuwa od siebie z góry wszelką od
powiedzialność za projekta najścia, którego niebezpieczeństwo i skutki 
na własny karb policzyć winniśmy. .

Przechodząc następnie do wyjaśnienia położenia Francyi w obec 
dworu rzymskiego, p. Ihouvenel przypomina że ważne względy zmuszają 
rząd cesarski zajmować dalej Rzym, dopoki dostateczne rękojmie nie 
osłonią interesów religijnych, których straż cesarz słusznie ma na sercu, 
i wyraża zaufanie, że rząd królewski zdoła ocenić charakter i cel tego 
otwartego wyjaśnienia. _

Zanim dam panu poznać moj sposob zapatrywania się na względy 
wyrażone w depeszy p- ihouvenela, winienem cię prosić panie hrabio,

abyś oświadczył panu ministrowi spraw zagranicznych żywą i głęboką 
wdzięczność moją za cenną oznakę sym patyi, jaką cesarz gotów jest dać 
naszej sprawie narodowej, uznając królestwo włoskie. Akt ten przy
biera w obecnych okolicznościach szczególną ważność i W łosi głęboko 
wzruszeni będą widząc, że JCMość jakkolwiek nie zmienił zdania swego
0 wypadkach zaszłych w przeszłym roku na półwyspie, postanowił dać 
Włochom jeszcze zasmuconym wielką żałobą narodow ą, tak  świetny do
wód swej wysokiej i wspaniałomyślnej życzliwości.

Prosząc pana abyś był tłómaczem tych uczuć w obec rządu cesar
skiego, idę za przykładem wielkiego obywatela, którego zgon opła
kujemy.

Oceniam równie jak on według istotnej wartości szczerość z jaką 
rząd cesarski chciał nam dać poznać swój sposób zapatrywania się na 
wypadki jakieby wypaść mogły we Włoszech. Nie mogę lepiej odpowie
dzieć na ten dowód zaufania jak wyrażając z równą otwartością i bez ża
dnego zamilczenia całą myśl moją.

Upoważniony zaufaniem króla do zastępstwa hr. Cavoura w przewo
dniczeniu radzie i kierunku polityką zagraniczną, znalazłem program 
mój z góry skreślony w świeżych głosach obu izb parlam entu pod wzglę
dem najważniejszych kwestyi dotyczących przyszłości Włoch. Po  dłu
gich i pamiętnych rozprawach parlament przyznając uroczyście prawo 
narodowi do ukonstytuowania się w zupełnej jedności, wyraził nadzieję, 
że postęp jaki sprawa włoska robi codziennie w sumieniu publicznem, 
doprowadzi zwolna bez wstrząśnień do rozwiązania tak  gorąco przez 
Włochów upragnionego.

To zaufanie w słuszność sprawy naszej, w mądrość rządów europej
skich , jak również w poparcie codzień słuszniejsze ze strony opinii pu
blicznej , jakie hi. Favour wyraził z taką wymową przed samą śmiercią 
swoją, przeszło nie tknięte do rządu, któremu mam zaszczyt przewo
dniczyć.

Król i jego ministrowie są zawsze przekonani, że organizując siły 
kraju i dając Europie przykład mądrego i regularnego p o s tę p o w a n ia , 
zdołamy ubezpieczyć nasze prawa bez narażenia Włoch na płonne agita- 
cye i Europę na niebezpieczne zawikłania.

Możesz więc panie hrabio! najzupełniej upewnić rząd cesarski co do 
zamiarów naszych pod względem polityki zagranicznej.

Niemniej jednak oświadczenia p. Thouvenela odnośnie do kwestyi 
rzymskiej zmuszają mnie dorzucić kilka słów pod tym względem.

Wiadomo ci panie h rab io ! jak się rząd królewski zapatruje na tę 
sprawę. Życzeniem naszem jest oddać Włochom wspaniałą ich stolicę, 
lecz jest zarazem zamiarem naszym nic nie ujmować wielkości kościoła, 
niepodległości dostojnej głowy religii katolickiej.

Cieszymy się przeto nadzieją, że cesarz będzie mógł wkrótce odwo
łać wojsko swe z Rzymu, bez wzniecenia obaw w szczerych katolikach, 
czegobyśm y  p ie rw s i i v a n c j i ,  p rz e k o n a n i  O tein
je s te śm y , s k ło n ią  r z ą d  francuski do powzięcia tego postanowienia. Spu
szczając się na mądrość cesarza co do wyboru chwili, w której Rzym bę
dzie mógł bez niebezpieczeństwa być zostawionym samemu sobie, uwa
żać będziemy za obowiązek nasz ułatwienie tego rozwiązania i spodzie
wamy się że rząd francuski nie odmówi nam swego wstawienia się, aby 
skłonić dwór rzymski do przyjęcia zgody płodnej w szczęśliwe następstwa 
na przyszłość równie dla religii jak dla losów Włoch.

Racz p. hrabio odczytać i wręczyć odpis niniejszej depeszy J. Eksc.
p. ministrowi spraw zagranicznych. (podp.) R i c a s o l i . «

Minister spraw zagranicznych do hr. Rayneval w Turynie.
P aryż, 26. Czerwca 1861.

»JW.  Panie! Ponieważ rozeszła się pogłoska, że rząd cesarski się 
stara  otrzymać ustąpienie wyspy Sardynii, sądzę być obowiązkiem moim 
zawezwać konsula w Cagliari, aby korzystał z wszelkiej sposobności od
wołania tego twierdzenia. Załączam JW . Panu odpis depeszy, którą 
w tym przedmiocie wystosowałem do p. Gorsse, a z której zrobisz użytek 
jaki uznasz za stosowny. (P°fip-) T h o u v e n e l . *

A l l e g a t  do  d e p e s z y  z d. 26. C z e r w c a  w T u r y n i e .
Do pana konsula francuskiego w Cagliari.

P a ry ż , 11. Czerwca 1861.
»JW . Panie! Zauważyłeś zapewne, że pogłoska rozeszła się na 

chwilę o zamiarze, jaki miał mieć rząd cesarski otrzymania odstąpienia 
Sardynii, i posunięto się aż do twierdzenia, że ajenci francuscy przebie
gają wyspę dla przygotowania ludności do aneksyi kraju ich do Francyi. 
Wiadomo JW , Panu, że te domysły mieć nie mogą żadnej podstawy,
1 że nie daliśmy żadnego pozoru upoważniającego do przypisywania nam 
podobnego zamiaru. Zaprzeczamy przeto głośno podobnie dziwnym 
twierdzeniom, które dążą do rzucenia podejrzeń na naszą lojalność i pro
szę JW. Pana, abyś z swej strony korzystał z wszelkiej sposobności n a 
darzającej się, aby przeszkodzić dalszemu ich szerzeniu się w twojej sto- 
jej stolicy. Ponieważ wieści te zostały powtórzone przez koresponden
tów dzienników londyńskich, zechcesz JW . Pan jasno rzecz tę przedsta
wić, gdy znajgziesz do tego stosowną porę, równie koledze swemu kon
sulowi angielskiemu jak władzom wyspy. (podp.) Thouvene l . *

Minister spraw zagranicznych do ajentów dyplomatycznych cesarza
Paryż - ,  4. Lipca 1861.

JW . Panie! Gabinet turyński odpowiedział jak  ci wiadomo, na de
peszę przez którą zawiadomiliśmy, że rząd cesarski gotów jest uznać króla 
włoskiego. Ponieważ wyjaśnienia jakie bar. Ricasoli uważał za obowią
zek swój, uczynić, nie mogą zmienić d u c h a  postanowień, jakie zamie
rzaliśmy obrać za prawidło postępowania naszego, nic nie sprzeciwiało 
się temu, aby rząd JCMości ogłosił swoje postanowienie. Było ono 
przeto zamieszczone w M o n i t o r z e  d. 25. Czerwca i przybrało tym spo
sobem charakter stanowczy.

Możemy powinszować sobie ocenienia jakiego ono doznało w Europie.
( D oda tek).
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jającą utrzymaniu p J ow0i0nymi z uczuć umiarkowania, jakie okazał
linie. Mogliśmy y . „aj>inetu wiedeńskiego był równie zadowala-
ces rząd r°syjskn ^  pochlebiać, aby dzielił opinię naszą pod wzglę- 
jący. Niemog 7̂ Włoszech, lecz zupełną oddał sprawiedliwość i wraz 
lem stanu rz ŷ k . oświa(jczeiliam, jakie przyłączyliśmy w Turynie do
uznania" króla W iktóra Emanuela, jak również do utrzymania wojsk na-

ró żn i^ p o ł^^ m a i^zasacl przy jęcie^ak i^gośm y°się^^m tó^^^Ẑ c^ ° ^

Minister spraw zagranicznych do hr. Lipcal861.

»JW Panie 1 Znane ci są zabiegi, jakie według gabinetua^uryń^iego 
organizują się w Rzym ie celem podniecania i szeizema mepoiząd ,

**$S52  Ŝ anu^Umar^TaMemu^nformacye^' jakie mi dał hr. Gro- 
U n  l e c z  S i  uważamy za odpowiednie obowiązkowi naszemu opie- 

P •’ Im istracyorn  przygotowanym pod osłoną chorągwi naszej, uwa- 
ra° f  S m n T e i  powinnością jest naszą zwrócić uwagę rządu wło- 

i a  o b u r z e n i e  spowodowane surowemi środkami, przypisy wanemi 
fowódzcom wojsk włoskich w prowlncyach u, „or/n^iA^nhowiazków iakie

each, zarzucane dowódzcom wojsk włoskich^mogły ̂ yc  P°Pee^ ^ e bez’ 

k” " e- a ,  Rayneval do p. miniatra s p r a w ^ a o ^ .  ^

. -Panie
nn przesłać pod d .-o , Cadore instrukeye w przedmiocie
poufnie, ze. WEksc p r z e s a łe ja n u  ski / aUomL kow ałem
zabiegów, ; t k^ h7?d ycSarski uważał za swój obowiązek przedstawić ga- mu uwagi jakie rząd cesarski uWdem ^  okrucieństwa przypiSywa.
binetowi turynskiemu p g ę  wj0gkich w prowincyach połudmo-

Z L e Z» E S  ambasadzie cesarskiej w Rzymie, odporne- 
dział mi hrazem  oo do dzikich gwałtów, o jakie oskaio.aj,^ jcuma oz 
włoskich, że według jego przekonania niema ani jednego pomię y , 
którvbv był zdolny nakazać je, że fakt, iż chłopi zostawali rozs 1Z°
1 * 7  i* znaleziono przy nich kawałek chleba, był widownie wyjęty 
za to, iz Z Pnllptte dla przypisania go armii włoskiej kie y
z historyi Neapolu P- Co ’łowi PIaahes, upoważnionemu do przytłu- 
bistorya t a  zarzucała to je t gabinet polecił jednak jene-
mieuia w r. 1810 rozbojow w Ivalabr y i z e  ga P Okrucieństw, 
ratowi ciaUmi, aby stL c e  pod jego roz-
jakie twierdzono, iż popełniane by y P J  nadużyciami równie bez- 
kazami, że rząd królewski zresztą brzydząc się nad y SUrowo
użytecznemi jak barbarzyńskiemi o jakich mówią,
W ra PrzyfmUitde ^  rZeCZy™ 6 dop u s z c z a n o .^ ^  Ba y n e T a L «

Kiroiiika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Lutego. — Przed kratkami kryniinalnego^senatu p^-

zuańskiego sądu apelacyjnego toczył się dzis Proces I P o z n a ń s k i e g o ,  
centralnej dyrekcyi Towarzystwa rolniczego dla W. Ks. 1 oznans g j 
Mskarżonych, że trudniąc się niejako sprawami politycznemi me po 
t n t o i s z e m u  dyrektoryum policyjnemu listy imiennej członkow Towarzy- 
ł i ink teeo przepisy prawne wymagają. Na ławie oskarżonych oso- 

stwa, ja . ° P es towarzystwa, p. Łączyński, członkowie hr. Ld-
biscie zasiedli, prezes i  ^  ^gzafarkiewicz i p. Kantak. W pierwszej 
ward Ponins i, p „onvch niewinnymi. Pzeciwko wyrokowi temu 
instancy i uznano J Obżałowanych bronił dziś p. rzecznik Jane-
apelowała kr. prokurat j ' ouV(j wąj starali się udowodnić, najprzód, 
cki i oskarżony p. Kan . „Lmie się wcale sprawami politycznemi, 
że Towarzystwo rolnicze me zaJ® L .tu rolników w W.Ks. Poznańskiem, 
ale dąży ono raczej op  epszen . żaden sposób listy imiennej

S Ł  r t f  »  miejscowej poimy. O M o .a n ,  p. Kahttk 
bronił sie najprzód w J§zyku polskim, (wiadomo, ze meatore sądy p 
w i a t o w e  w  Księstwie naszem nie dozwalają się bronie obzałowanym Po- 
h ko^w T ch  ojczystym języku), później obronę swą powtórzył w języku
lakom w ich oj J Jwvraził z obawv żeby iei tłomacz fałszywie me od-
S T k Ł  ob & e g o  w s k S l  t i  hi 5 tal. g ó w ie n  tab 8 czy 
dał. Każdego o  ̂ poniesienie kosztów obydwóch instancyi. Wczo-

MdziUtenże senat kryminalny sprawę ks. Hubnera, proboszcza 
; Książa Z powodu jednakże zaszłych nieformalności zwrocono ją po-

rlr. niprWR7.ei inStaUCyl. .  . . . .  _____dobno
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itnk tiśartykuł o jakie 4r.łwi.„j t e n  Drzesłany nam został z podpisem nau- 
Symc i l MB” S 3 i»  w Z e s lt 'roniewak tenże nauczyciel wypier«j»c

sie autorstwa, nie chce zań przyjąć odpowiedzialności i na,m tymczasem 
okazano, że t a  w i a d o m o ś ć  pod  ma s k ą  s z c z e g ó l n i e j s z e j  pre-  
dv l ekcy  i do mi s y i  N i e m c ó w  cy w i l i z a t o r s k o - h i s t o r y c z n e j  
funter der Maskę besonderer Yorliebe fiir die culturhistonsche Mision 
der Deutschen) podsuniętą została; przeto me wątpimy, ze miała na 
celu spotwarzenie dep. N i e g o l e w s k i e g o  wr az  z j e g o  m a ł ż o n k ą .  
Wyrzekamy się przeto niniejszem wszelkiego udziału w tej wiadomości 
i wzywamy szanowne redakeye, które z naszej gazety onę zaczerpnęli, 
abv to nasze oświadczenie w swoich kolumnach powtórzyły.

J Redakcya Gazety Wrocławskiej.*
Z P i e s z e w s k i e g o ,  15. Lutego. — Rzadki i niepospolity widok 

nrzedstawiała w dniu dzisiejszym sala publicznego posiedzenia w sądzie 
nleszewskim. Na ławie bowiem oskarżonych zasiadło trzech katolickich 
‘ iskich kapłanów i trzech sędziów Polakow, tj księża Bielawski Ja 
nicki i Rymarkiewicz i pp. Zabłocki, Oświęcimski i Preibisz, zastępo
wany przez radzcę sprawiedliwości p. Rudenburga. Jak  wielkiego inte- 
pcU i jakiej ważności była sprawa, dowodzi to, że sala i główny do mej 

prowadzący korytarz nie napełniony, lecz nabity był publicznością wszel- 
i ; 0oo stanu i wyznania, wszelkiej narodowości i wszelkiej nawet płci. 
Treścią oskarżenia było: Dnia 19. Października r. r. przechodziła przez 
pleszew kompania pielgrzymów udających się z odolanoskiego z o o ic 
Ostrowa do Lądu w Królestwie Polskiem, na odpust stej Urszuli. Jak 
w takich razach być zwykło, księża Bielawski i Janicki z procesyą z o- 
łmia z mieszkańców miasta Pleszewa, pomiędzy ktoremi i oskarżeni znaj
dowali sią sędziowie, wyszli na przywitanie i przyjęcie rzeczonej kompa
nii przeprowadzili ją  za miasto i wracając znow z Lądu dnia 13. łazi z. 

z tak samo przyjęli i po za miasto odprowadzili. Otoz kroi. pro u-
ratórya założyła skargę na t y m  f u n d a m e n c i e  że rzeczona procesyą nie
uwiadomiła w przepisanym czasie władzy policyjnej o swem przez e- 

,ew przejściu i wniosła o wskazanie ks. Bielawskiego jako pizewo m- 
rzacego procesyi na zapłacenie 25 tal. grzywien, innych zas oskarzonyc 
i iko udział w niej biorących, każdego na 5 tal. Kiedy ks. Bielaws 
nlmiał się bronić w języku polskim, oświadczyło kolegium, że będąc do
brze przekonane, jako ks. B. włada niemieckim językiem, nie może ze- 
zwolic na obronę jego w języku polskim, i że, jeżeli nie będzie się chcia 
tlómaczyć w języku niemieckim, uzna go jako nieobecnego i jako z ta im 
sobie postąpi. Odpowiedziawszy więc ks. B. na kilka jeneralnych pytau 
oddał dalszą swą obronę asesorowi p. Krautoferowi, zastępującemu o e- 
cnie w Pleszewie radzcę sprawiedliwości p. Leibra. Pan Krautoter 
w długiej i zręcznej mowie, starał się dowieść, że paragrafy na których 
król prokuratorya oskarżenia swoje opiera me dadzą się w obecnym 
przypadku zastosować, że procesye rytuałem kościoła katolickiego prze
pisem, nie potrzebują pozwolenia policyjnego, gdyz koscioł w państwie 
nruskiem jest podług konstytucyi samodzielnym i jako taki me stoi pod
dozorem policyi; że podobne oskarżenie o udział w procesyi równa się
prześladowaniu i uciskowi kościoła katolickiego jaki się dzieje w Kroi e- 
stwie Polskiem pod rządem rosyjskim, a którego ofiarą tylu już padło 
kapłanów polskich, a na ich czele czcigodny i sędziwy ks. biało brzeski. 
PP. sędziowie Zabłocki i Oświęcimski sami się bronili. Wynurzyli za
dziwienie swoje że ich za to, iż wypełnili obowiązki wiary swojej wiary 
swojej świętej, na ławie oskarżonych posadzono, i że z pomiędzy dwóch 
tysięcy ludzi procesyę tę składających, ich tylko właśnie pociągnięto do 
odpowiedzialności i to z tego powodu, jak się król. prokuratorya wyra
ziła że oni prawo i przepisy jego znać powinni. Prawo przeciez mowi, 
że »ignorantia juris nocet«, tj. czy kto przepis jaki zna lub nie, to w o- 
czach prawa wszystko jedno; jego jest winą, że go mezua, i tak bywa 
karany jakby je był znał. Oni jednak oskarżenia tego widzą powod, 
który atoli przez szacunek dla sędziwskiego tego stołu, u którego sami 
niedawno zasiadali i u którego znów zasiadać będą, zamilczą, Ks. Jani
cki na całą swą obronę oświadczył, że pojąć me może, jak w kraju tak 
ucywilizowanym jak Prusy, do odpowiedzialności pociąganym być może 
katolicki, obowiązki powołania swego wiernie i sumiennie wypełniający. 
W obronie ks. Janickiego zabrał dalej głos p. Lisiecki, rzecznik sądu 
powiatowego w Śremie, dokąd niedawno z  Pleszewa był się wyprowa
dził i wzruszonym głosem odezwał się, ż e  przez 20 lat jak z tego miej
sca bronił niewinności, a były w ciągu tego czasu lata burzliwe i ^ s p o 
kojne, nie było podobnego przykładu w sądzie pleszewskim, aby do od
powiedzialności pociągać miano kogoś za to, że wypełnia przepisy swej 
religii: że cóż będzie z samodzielnością kościoła, kiedy pierwszy lepszy 
burmistrz nie pozwolić może na procesyą lub pobożną pielgrzymkę przez 
biskupa lub papieża samego zaleconą i nakazaną, ze jakkolwiek oskarże
nie to w nievvinnego baranka ubrane jest szaty tj. ze oskarżeni me wy
pełnili policyjnego tylko przepisu, to jednak dalszy cel i głębsze znacze
nie ma cała ta sprawa, niż się na pozor zdaje, zeby więc szanowne kole
gium nie brało lekko tej tak ważnej w następstwach swoich sprawy. 
Nieobecnego referendaryusza p. Preibisza, przeniesionego przed nieda
wnym czasem do Poznania, bronił radzca sprawiedliwości p. Rudenburg.
Na crłówny zarzut kr. prokuratoryi, jakoby rzeczona procesyą me byta
procesyą zwyczajną, lecz niezwykłą, a więc potrzebującą zezwolenia po
licyjnego, odpowiedział p B-iVże 8 ^ %  pielgrzymi byli wszyscy szli boso, 
lub z powrozami na szyi, albo gdyby w ręku byli nneli szable lub piki, 
toby było coś nowego, toby była procesyą nie zwykła, a więc potrzebu
jąca policyjnego pozwolenia; ale w rzeczonej procesyi szli pielgrzymi 
zwyczajnym porządkiem, z pieśnią pobożną w ustach, z książkami 
i obrazami świętych w ręku, a więc była to procesyą zwykła, taka jaka 
się w kościele katolickim obchodzić zwykła, a zatem wedle konstytucyi 
nie potrzebującej zezwolenia policyi. Dodać tu jeszcze wimenem, ze ks. 
Bielawski zaopatrzył się w świadectwo konsystorza gnieźnieńskiego, za 
nic nie iest zdrożnego, lecz, że obowiązkiem jest owszem każdego ka
płana w wszelkich rytuałem przepisanych procesyach i pic'grzymkac 
brać udział, w nich przewodniczyć, a nawet lud wierny do nich z ę



cać. Drugie pismo konsystorza kaliskiego zaświadczyło, że do kościoła 
w Lądzie na odpust św. Urszuli od dawnych czasów kompanie w proce- 
syach z rozmaitych okolic rok rocznie przybywać zwykły. Oba te za
świadczenia zostały publicznie przeczytane i na język niemiecki przetłu
maczone. Pomimo to wszystko jednak, pomimo wszelkie środki obrony 
pomimo że cała publiczność mocno o tern przekonaną była, że wszyscy 
oskarżeni uwolnieni zostaną, kolegium po całogodzinnej konferencyi 
wskazało ks. Bielawskiego na 10 tal. grzywien, innych zaś każdego na 
1 talara. Zadziwienie całej publiczności po ogłoszeniu wyroku, było nie 
do opisania. Wskazani będą apellować. Bezpośrednio po przeczytaniu 
powyższego wyroku, wniósł kr. prokurator drugą skargę przeciw ks 
Rymarkiewiczowi z Kotlina o obrazę władzy, tj. że ks. R. nie chcąc od
bierać od władz sądowych i administracyjnych listów niemieckich i bę
dąc za to już dwa razy karany grzywnami, napisał do landratury list, 
w którym postępowanie władz nazywał »bezprzykładnem prześladowa
niem języka polskiego*. Na dowód zaś, że ks. R. umie po niemiecku, 
przytoczył kr. prokurator, że ks. R. jest specyalnym dyrektorem niemie
ckiego towarzystwa zabezpieczenia od ognia w Szwedt, jako też przedło
żył sądowi kilka listów niemieckich ks. Rymarkiewicza. Na wezwanie 
dyrektora sądu ks. R. nie chciał po niemiecku odpowiadać, prosząc 
o tłumacza. Prośby jednak jego nie uwzględniono, nawet p. Lisiec
kiemu, który w tym celu umyślnie z Śremu był zjechał, nie pozwolono 
bronić swego klienta, twierdząc, że ponieważ ks. R. na niemieckie pyta
nia nie chce opowiadać, sąd przyjmuje, że jest nieobecny i obrońcy jego 
głosu także udzielić nie może. Po takiem orzeczeniu sądu wszyscy przy
tomni wraz z oskarżonym i obrońcą jego opuścili hurmem salę posie
dzenia. Dz. Poz.

Rozmaite wiadomości.
— Prawie niepodobną jest rzeczą zwiedzać gruzy rozwalonego mia

sta Torre del Greco u stóp Wezuwiusza, albowiem gazy wydobywające 
się ze szczelin czynią przystęp nader trudnym. Pod mostem kolei żela
znej tryska nowe źródło gorące wody siarczanej, która utorowała sobie 
drogę do morza i zatruwa ryby na pewnej przestrzeni morza. Krocie łó
dek chwyta te ryby zaduszone wyziewem siarki, albo nawet tylko odu
rzone. Pociągi kolei żelaznej dochodzą tylko do Torre del Greco; tu wy
siadają podróżni i pieszo idą do najbliższej stacyi, gdzie inny pociąg za
biera ich do Cava. Większa część mieszkańców, którzy uszli z miasta, 
rozmieściła się w Portici w pałacu królewskim i w okolicznych budyn
kach, gdzie ich nawet wspierać trzeba koniecznie, bo niemają z czego 
się utrzymać.

— Jlny konsul amerykański w Frankfurcie pan Murphy otrzymał 
w d. 27. pismo od burmistrza z oznajmieniem, że ponieważ związek nie
miecki uznał konfederacyę krajów południowych, przeto burmistrz 
otrzymał polecenie wydania konsulowi paszportów do w yjazdu. P. Mur
phy obrażony do żywego, wpada do b u rm istrza  i pokazuje mu pismo. 
Oczywiście, że podpis był zmyślony, ale pieczęć była naprawdę urzę
dowa.

W iadomości literackie.
W a r s z a w a .  — Zeszyt »Kółka dom owego* na miesiąc Luty wy

szedł z druku i zawiera: Króla Sonka przez A. z Ch. Borkowską (z drze
woryt. rys. Tegazzo); Wspomnienia rodzinne (ciąg dalszy), przez Sz. G. 
Grzegorzewską (z drzeworyt, rys. Gersona), Notatki z podróży, przez 
Henryka Cieszkowskiego (z drzeworyt, rys. Gersona); Pieczęć burmistrza,

powieść historyczna czeska, przez St. Grzymałę; Wspomnienia history
czne na miesiąc Luty, przez A. z Ch. Borkowską; O ubiorach; Objaśnie
nie tablicy rysunków, przytem tablica i rycina mód.

— Nr. 7. »Kmiotka* (pismo tygod. ilustrowane), wyszedł z druku 
i zawiera: Opowiadania Góralczyka z historyi polskiej: Jeszcze o królu 
Władysławie Jagielle, jak po zwyciężeniu Krzyżaków królował i umarł; 
List Walentego Śmigały do Kazimierza Góralczyka; Trefniś królewski; 
Przypowieść o podkowie, przez Janka z Chęcin.

— Nakładem F. Blumentala księgarza w Warszawie, wyszło drugie 
poprawne i pomnożone odbicie dzieła pod tyt. »Jeografia na tle history- 
cznem osnowana, czyli rys jeografii w połączeniu z historyą*, w 4 to
mach in 8vo. Przekład z francuskiego, opracowany przez b. dyrektora 
gimnazyum p. T. Dziekońskiego.

— Nr. 46 »Przyjaciela Dzieci« wyszedł z druku i zawiera: Dzieje 
narodu polskiego, Leszek Biały, powtórnie, przez Leona Rogalskiego 
(z drzew. rys. Gersona) dokończenie; Anioł, (z Andersona), (z drzew. rys. 
J. M.); Historyą święta, Machabeusze, przez Sz. M. (z drzew. rys. Te
gazzo); O zabawach, napisał Aloizy Kuczyński; Gościnność, z poematu 
Winc. Pola; Przechadzki po ulicach Warszawy, przez Fr. hr. Skarbka; 
Przemysł wędrowny po ulicach Warszawy (z dwoma drzeworyt, rysunku 
Kostrzewskiego).

— ^Tygodnik Mód* nr. 7 opuścił prasę i zawiera następujące arty
kuły: Zarysy przeszłości naszej, Bałwochwalstwo u Słowian; Korespon- 
dencyę z Paryża; Do narzeczonej, wiersz przez L. Sow..; Lud wiejski 
i jego oświata; Szaradę; Nowości zagraniczne; Opis robót szydełko
wych; Doniesienia.

— Nmer 10 »Przyjaciela Zdrowia«, wyszedł z druku i zawiera: 
O przywidzeniach (dok.) Rozmaite fałszowania artykułów żywności i na
pojów i sposoby ich rozpoznania. O kawie. Fizyologia i hygiena duszy. 
O niektórych namiętnościach duszy i odznaczający się artykuł o męztwie 
moralnem.

— Nakładem B. M. Wolffa w Petersburgu wyszło dzieło pod tytu
łem »Rys dziejów powszechnych* Jerzego Webera, przełożył z niemie
ckiego M. B. Szyszko.

Przybyli do Poznania dnia 22. Lutego.
B A Z A R : hr.  M ie lżyóski z Pawłowic ,  hr.  M ielżyóski z Chobienic,  hr.  D ąbsk i  z Kołaczkowa 

Sczanieccy z Ł a s z c z y n a ,  Rekowski z K o s z u t , Radoóski z D om inow a ,  Koczorowski 
z Dembna,  J anow scy  z Kokczynowa,  hr. B n ióska  z K a rna ,  Radkiew icz  z Brzęczkowa,  
y.  Graeve  z Borka.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I  : Beloch z Pe tskendorf ,  v. d.  H o rs t  z Julienfe lde,  H euer  
z Wrocławia,  H e i ib ronner  z Moguncyi , H o l lander  z H anau .

M YLIUSA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Gbtte  z C h o b ien ic ,  Schemm z L ip s k a ,  Fa lk e n b u rg  
z M agdeburga,  L eh m a n n ,  Friedl&nder, F reu n d ,  Asch,  P reusse r  i Schw enter ley  z Berlina.  

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  Hole isen i M ayer z L i p s k a ,  S tu r tzo  z Szczec ina ,  Jag** 
z K o lon i i ,  Feh r in g e r  i r » h i  * i3«nin»,  K los to rm ayer z Kolonu.

H O T E L  d u  n o r d  : Chłapowski z G a r z y n a , Zakrzewski  z Ż a b n a ,  Tesko z Wierzbna,
B rzesk i  S ic ió ska z C ie ś l in a , Fr&nkel z Gliwic,  Friedl&nder z Ber lina.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  K rz yżańsk i  z S a p o w ic , P a u l  z N ak ła  , J a ran tow ski  
z W sz e m b o rz a ,  W aligórski z R o s tw o r o w a , prób. Zabłocki z  G e lse n ,  W®rnicke z K o 
lo n i i ,  Zibicki z W e h l a n ,  H o rn  i F le u ry  z Berlina.

H O T E L  P A R Y S K I  : Kró likowski z G o l e m b o w a ,  S z lagow ski  z P a w ło w a , Schulz  z K o
s t r z y n a ,  J an ick i  z J an k o w a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  E c k e r t  z Z a n ie m y ś la ,  RSlisch z W ro c ła w ia ,  Spie le r z Ludwigs- 
b e rg a ,  R ie thke  z Czempin ia .

H O T E L  B U D W I G A :  S tegem ann  z W. R y b n a ,  Kochheim  z Środy,  F r a u a ta d te r  z Miłosła
w ia ,  K re tsch m er  i K roc hauer  z Wrocławia.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Heffmann i Sclifitz z Szczecina.
H O T E L  K R U G A :  B t t t tne r  z G l a c u , K iib le r  z W r o c ła w i a ,  P ló tz  z Głogowa.
P O D  B A R A N K IE M  : F rSnkel  z Włocławka.

Bank prowincyalny akcyjny 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Czwarte formalne Walne zebranie akcyonaryu- 
szów odbędzie się dnia 17. Marca t. r. przed po
łudniem o godzinie lOej w lokalu bankowym 
przy ulicy Fryderykowskiej pod Nr. 17., stoso
wnie do przepisów §§. 39. 40. 41. Statutu.

Przez dwa poprzedzające dnie obrotowe wy
dawane będą w lokalu bankowym za okazaniem 
akcyj (§. 40. Statutu) karty wnijścia i karty do 
głosowania.

Poznań, dnia 21. Lutego 1862.
Rada administracyjna.

B i e l e f e l d .

Chłopcy, którzy tutajsze szkoły odwiedzać 
chcą, znajdą miłe przyjęcie w pensyonacie pod
pisanego. Polecam się także do gruntownego 
przygotowania do klas średnich szkół uczonych, 
pod umiarkowanymi warunkami.
Dr. pbil. Schummet w W r o c ł a n l i b  

Tauenzienstr. 9.

Spis mój n a s i o n .
jarzynnych, polnych, leśnych i kwiatów

dołączyłem do Gazety Nr. 42. z dnia 19. Lutego. 
Wszystkie tamże wyszczególnione nasiona są 
zupełnie czyste 7 prawdziwe i św ie
że z siłą kiełkowania, takowe mogę więc ka
żdemu jak najlepiej polecić.

•Wersy Pohl w W r o c l a w i u ,  
Elisabethstr. 3.

Nowo-urządzony Hotel
„TWCiasto R zym “

przy ulicy Albrechta (Albrechtsstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie P. Aslel•
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 21. Lutego 1862. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) słabo. Wypo
wiedziano 50 węcpli. Na Luty 4 3 '/6 pł. i list., na 
Luty Marzec 43V,2—43 pł. i list., na Marzec 
Kwiecień 43'/12pł. i list., na wiosnę 43 '/6 do 
3/i 2 —43 pł. pien. i list., na Kwiecień Maj 43 '/6 
do 43 pł. pien. i list., na Maj Czerwiec 43yI2 
i pien. 43 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
bez ochoty. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na 
Luty 16 ’/, 2 pł. i lis t ., na Marzec 16'/3 pł. i list., 
na Kwiecień 16'/3 pł. i list., na Maj 16y2 pien. 
Vi2  list., na Czerwiec l6 3/4 pł. i pien. */6 list., 
na Lipiec 16 list. i pien.

W iadom ości h and low e.
Ber l i n ,  21. Lutego.

Pszenica 65—80 tal.
Żyto na Luty 51 y4—505/8 tal., na Luty Ma

rzec 50—49% ta l., na wiosnę 49 y8 tal., na Maj 
Czerwiec 49%—% tal.

Jęczmień wielki i mały 36—39 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 46—57 tal. 
Olej rzepiowy na Luty, Luty Marzec 12'%*

tal., na Marzec Kwiecień 12% tal., na Kwie
cień Maj 12% ta l., na Maj Czerwiec 12% tal. 
na Czerwiec Lipiec 127/8 tal.

Olej lniany 12 '/8 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 17 ‘/ 3 tal . , 

na Marzec Kwiecień 17%2 tal., na Kwiecień 
Maj l7 y 2 - % — 7/ , 2  tal., na Maj Czerwiec 17% 
tal., na Czerwiec Lipiec 18y24—%*—% tal., 
na Lipiec Sierpień 181/3—%2— 'A tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.__________

Dnia 21. Lutego 1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .
„ z roku 1859.........................
„ z roku 1856.........................
„ z roku 1853.........................

Obligi długu skarbowego . • • • • • • 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina..............................
dito „ . . . . . . . . . .

Listy zastawne Marchii Elekt, i No<wćj 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito P om orskie.....................
dito dito • • • . ; • • •
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozu. (nowe). .
dito Szląskie ........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozu. . . 
Obligacje prowincyalue Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory  ........................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .

Sto
pa

pCt.

1 Na pr. kurant
1 " p a p ie -  g u l o * ’'-
I m m i. zną.

4%
1%
4 ’/r
3V,
3%

Ul
ł *
18
i*
3%
4
3%
3%
4
4
5

-  101%  
— 108 
-  102% 

ioo%
-  90%
-  90
-  102% 
-  8 8%
-  92%
—  101 
89% -
-  | 91%
-  1100% 
— 103'/4

98
97%

93%

96

96

87%
98%

100%

t093/ 4
91%


